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ROK IV. 


Zona zastała męża z kochanką w sypialni 
i dała do niego szereg strzałów, 


raniąc go lekko. 


Następnie skierowała lufę rewolweru w swe usta 
i ostatni strzał dała do siebie. Stan jej jest 


Tomaszów, 1 sierpnia, 

Mieszkańcy Tomaszowa Rawskie- 
go w ub. czwartek zelektryzowani zo- 
stali wieścią o krwawym dramacie ro- 
dzinnym, jaki rozegrał się w mieszkaniu 
pp. S., przy ulicy Pilicznej nr. 12. 

Dnia krytycznego dozorca domu, w 
którym zamieszkiwali małżonkowie S. 
o godz. 8-ej rano spostrzegł p. S. prze- 
chodzącą przez podwórze w kierunku 
zajmowanego przez nią mieszkania 
Zdziwiło go to, gdyż p. S. od miesiąca 
przebywała na wsi. 

Po chwili z mieszkania państwa S. 
dały się słyszeć szybko następujące po 
sobie rewołwerowe wystrzały, bezpo- 
średnio po Których p. S. z krzykiem: 

— Ratunku! Żona się zastrzeliła 
w bieliźnie wybiegł na podwórze. 

Lewe ramię jego obiicie broczyło krwią 
Wystrzały oraz alarm najwidoczniej 
rannego człowieka spowodowały wtarg 
nięcie kilku osób do mieszkania, które 
stało się terenem krwawego dramatu. 
Tu po przejściu paru pokojów, na pro 
gu sypialni ujrzano ` 
p. S. leżącą w kałuży krwi z małym 
damskim rewolwerem w kurczowo za- 
ciśniętej dłoni. 

O kilka kroków dalej na łóżku przy 

ścianie sypialni, wtulona w poduszki 
leżała jakaś młoda kobieta, płacząca 
gwałtownie. 

Nie ulegało kwestji, że przed kilku 
minutami rozegrał się tu krwawy drà- 
mat miłosny. 


Tło dramatu. 


A oto tło tego krwawego dramatu. 

Państwo S. pobrali się ze sobą przed 
4 laty. Przez dłuższy czas pożycie ich 
było szczęśliwe i zgodne. Dopiero u- 
biegłej zimy p. S$. poznawszy na balu 
córkę jednego ze znanych w Tomaszo- 
wie kupców, 

z każdym dniem coraz bardziej począł 
obojętnieć dla żony. 

Nieszczęśliwa kobieta, kochająca mę 
ża, cierpiała bardzo, skutkiem doznane- 
ga zawodu. 

Nie trudno przyszło jej stwierdzić po 
wyższego przyczynę. 

Pan S. opanowany namiętnością. wca 
le się ze swemi afektami do urodziwej 
p. Zofji L. nie ukrywał. 

Panna Zofja, niebaczna, iż zakłóca 
spokój rodzinnego ogniska, za miłość 
płaciła miu wzajemnością. 

Ona to namówiła p. $., by zażądał od 
żony rozwodu. 

Lecz zdradzona małżonka siyszeć na 
wet o tem nie chciała. Przeciwnie, zażą 


dała kategorycznie od męża, by zerwał! sję na ul 
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beznadziejny. 


wszelkie stosunki z kochanką, gdyż ina 
czej 


zdrada jego będzie miała krwawy epilog 


Rozpaczliwa decyzja. 


Z tonu oświadczenia wyczuwając, 
że zdradzona kobieta nie zawaha się 
przed wypełnieniem groźby, p. S. pozor 
nie przychylił się do jej żądania. Nie 
przeszkadzało to dalszym tajemniczym 
spotkaniom z kochanką. 

Z nastaniem lata namówił żonę do wy 
jazdu na wieś. Podejrzewając, iż pod po 
zorem dbałości o jej zdrowie, niewierny 
mąż zamierza do ułatwienia sobie spot 
kań z panną Zofją, p. S. przez pewien 
czas opierała się temu. Wreszcie dała 
się jednak nakłonić i przed miesiącem 
opuściła miasto. 

Tu dochodziły ją wieści, 
że mąż spotyka się z kochanką w ich 

wspólnem mieszkaniu. 
Gdy ubiegłej środy wieczorem ktoś u- 
służny powiadomił ją że p. S. na ów 
dzień w jednej z restauracji zamówił na 
dwie osoby kolacię, 
nieszczęśliwa kobieta powzięła rozpacz 
liwą decyzje. 

Na noc wybrała się w podróż do 
miasta. Skutkiem braku  dogodniejszej 
komunikacji 45 wiorst przejechawszy 
końmi, około godz. 8-ej rano dobiła się 
do Tomaszowa. 


Partja „kawalerów księżyca 


NUMER POJEDYŃCZY 15 GROSZY. 


Dramat małżeński w Tomaszowie. 


NR. 211 


Niezwłocznie podążyła do swego 
mieszkania. Tu otworzywszy drzwi za- 
pasowym kluczem przeczuwając nie- 
szczęście w najwyższem zdenerwowa- 
niu dotarła do drzwi sypialni, 

a ujrzawszy obcą kobietę dzielącą z iej 
mężem łoże małżeńskie w nagłym przy 
pływie rozpaczy błyskawicznie dobyła 
z torebki rewolwer i w kierunku łóżka 


na ślepo oddała szereg strzałów. 


Śpiący kochankowie w najwyższem 
przerażeniu porwali się z łóżka. Wów 
czas to p. S. spostrzegła ślady krwi na 
koszuli męża. 


Na widok ów, przypuszczając wi- 
docznie, iż go raniła Śmiertelnie 
nieprzytomna z rozpaczy kobieta skie- 
rowała lufę rewolweru w usta i ostatni 

strzał dała do siebie. 

Końcowy fragment tego krwawego 
dramatu opisano już wyżej. © 

Nieprzytomną p. S. po nałożeniu o- 
patrunku odwieziono do szpitala miej- 
skiego. Stan jej jest beznadziejny. 

Niewierny małżonek otrzymał lek= 
ką powierzchowna ranę prawego ramie 
nia. 

Krwawy ten dramat wcałem mieście 
wywarł piorunujące wrażenie, spotęgo 
wane jeszcze faktem, że bohaterowie 
jego należą do sier towarzyskich mia- 
sta. 


PTY 


stoczyła krwawą walkę o profit z nierządu. 


Z Warszawy donoszą nam: 


Wczoraj około godziny 8 wieczór na 
pl. Kazimierza w szynkowni pod firmą 
„Żuchowski*, utrzymywanej przez Sta- 
nisława Bileckiego zresztą jednej z 
tych, do których ściągają mety wielko- 
miejskie — raczyło się mocnym trun- 
kiem towarzystwo. dla którego życie 
nabiera właściwej treści dopiero w bla- 
skach księżyca i przy błyskach ostrzy 
nożów. 


W pewnej chwili, gdy już właśnie z 
poza ciężkich chmur wynurzać się zaczę 
ły księżycowe blaski — w szynkowni 
zawrzało. 


Właściciel lokalu, doskonate pod- 
chwytujący tony krwawych melodii — 
przeczuł żę wrzawa nie wróży nic do- 
brego. 


Pospieszył z interwencją, lecz 
zdołał wyrzec kilka s 
S butelką w 

żystwo, niby 


przeciagły skowyt. Kogoś ua ulicy mor= 
dowe 
Po niejakim czasie w tej z bram w 
okolicach ulicy Łuckiej zastano ociekają 
cego strumieniami krwi jakiegoś męż- 
CZYZNĘ. s 


Miał głęboką ranę brzucha, zadaną no 
żem. 

Wezwano pogotowie, przybyła po- 
licja. Okazało się, iż jest to 30-letni Sta- 
nisław Piotrowski. zamieszkały Łucka 
33, — jeden z uczestników uczty w 
szynkowni na pl. Kazimierza. 


Był tam wraz ze Stanisławem Las- 
kowskim į Bronisławem Rembiszem. 


Przyszedł, by zawrzeć ugodę z Rem- 
biszem, który swego czasu, jako poszla» 
kowany przez partie „Kawalerów Księ- 
życa* o współudział w wyrzuceniu ok- 
nem właściciejki domu schadzek nieja~ 
kiej kity Eizenberzg — został sam potem 
tego domu wyrzucony i pozbawi 
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j o drzwi lokalu j znałazio 
Po chwili rozległ sie głuchy 
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ezono vskiego noże, 
Gdy pogotowie zabrało rannego do szpi 


>j 
ź 


Z teki wynalazków Wa- 
cława Drozdowskiego. 
W epoce deszczów. 


j 
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Praktyczna 
czapka-deszczochron. 


tala, nagle w kilka chwil potem, na tos 
gu ul. Łuckiej i Towarowej w kierunku 
przechodzących pozostałych uczest- 
ków uczty szynkownianej posypał się 
grad kul. 


Z za węgła strzelano, Policja, słysząc 
kanonadę, zaskoczyła strzelających. 


Zarzymano trzech memrodów,* a 
mianowicie: Abrama Gotersztiena, Jane 
kla Sandomiera, i Dyonizego Ostrowie 
ka. 

Wszyscy jak się okazało, secesjoniśct 
partii „Kawalerów Księżyca”, dowie- 
dziawszy się o porauieniu Piotrowskie- 
go, postanowili natychmiast pomścić go. 

Po tem wszystkiem policja, posiadłszy 
już wiadomości o właściwem tle zajścia, 
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profitu z rentownego przedsiębiorstwa.|podięła obławe, ściąając członków tej 
dsónie A 
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to, a natoiniast ugosz=| zbójecko-sutenerskiej bandy. 


Poszukiwani są Rembisz i Laskow= 
ski. i 
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W Meksyku 
rozgorzała walka mig- 
izy rządem i kościołem. 


Wszelkie organizacje ko- 
$cielne zostały wzbro- 
none. 


z depesz z ostatnich dni wiadomo już 
© rozmiarach walki, jaka odbywa się w 

eksyku między rządem ¿a Kościołem 
rzymsko-katolickim. Z dotychczasowych 
wystąpień rządu meksykańskiego wyni- 
ka zupełnie jasno, że zainicjowana tam 
przez ten rząd walka o rozdział kościoła 
od państwa przybiera coraz więcej cha- 
rakter prześladowania kleru rzymsko-ka 
talickiego, 

Po wysiedleniu z Meksyku przeszło 
3.000 księży i zakonnic, nie posiadają- 
cych tamtejszej przynależności państwo 
wej i po zamknięciu kilkuset klaszto- 
rów, rząd meksykański przystąpił do cał 
kowitego ograniczenia działalności Koś- 
cioła rzymsko-katolickiego w Meksyku, 
Ostainio wydał rząd zarządzenie, mocą 
którego żaden ksiądz nie może pełnić o- 
bpwiązków swego stanu, jeżeli nie zare- 
jestruje się osobiście w rejestraturze pu- 
blicznej, Odmówienie rejestrowania się 
będzie traktowane jako przestępstwo 
kryminalne, 


Tak brzmi ostatnie zarządzenie rzą- 


jącą w życie artykuł konstytucji, regulu 
jący stosunek Kościoła do państwa, a w 
szczególności stosunek kleru rzymsko- 
kat, do państwa meksykańskiego. 

Ustawa ta została już opublikowana. 

Wedlug tej ustawy, księża rzymsko- 
(rat, w Meksyku muszą być urodzonymi 
obywatelami meksykańskimi i każdy ob 
cokrajowy ksiądz obrządku rzymsko-ka- 
tolickiego który zostanie znaleziony na 
terenie Meksyku po dniu 15 lipca, zosta 
nie skazany od 15 dni aresztu i 500 pe~- 
setów kary, a po odsiedzeniu kary zo- 
stanie deportowany, Księża urodzeni o- 
bywatele  meksykańscy,  którzyby w 
wych kazaniech podburzali ludność do 
pieposłuszeństwa tym prawom, będą 
paasi na karę więzienia od jednego 

lo piętnastu lat, i 

, żadnemu księdzu nie wolno przema- 
wiać na żadnych publicznych, a nawet 
r atnych zebraniach w sprawach po- 
litycznych pod grozą jednego roku wię- 
pienia, Tytuły „ksiądz”, jak również 
„doktór teologji" uznane zostały jako 
nieistniejące. Wszelkie organizacje koś- 
clelne są wzbronione, Odprawianie pub- 
licznie jakichkolwiek ceremonji kościel- 
nych jest surowo wzbronione. Zakazywa 
nie czytania pism, książek, złych z pun- 
ktu widzenia religj,  pociągną za sobą 
karę jednego roku więzienia, Ogłaszanie 
przez księży dogmatu Kościoła rzymsko- 
kat, iż poza Kościołem niema zbawie- 
nia, podlega karze 5-ciu lat więzienia. 

Rząd meksykański ogłaszając i wpro 
wadzając w życie taką drakońską usta- 
wę, wypowiedział walkę na śmierć i ży- 
cie Kościołowi rzymsko-katolickiemu. 

Kościół podjął narzuconą mu walkę 
1, jak wiadomo z depesz, ma w niej po 
swojej stronie szerokie warstwy ludnoś- 
ci, które bezwzględnością rządu zostały 
tylko podniecone w swych uczuciach i 
przekonaniach religijnych, W. tych wa- 
runkach walka zapowiada się długa i u- 
porczywa — a rezultatu jej dziś jeszcze 
przesądzać nie możną. 

w 
? Meksyk, 30 lipca. 

W dniu dzisiejszym przystąpiło do 
bierzmowania ponad 60 tysięcy osób. 
Ścisk był tak wielki, że wiele osób ze- 
mdlało. 3 osoby zmarły. 

Arcybiskup Mora odprawił uroczyste 
nabożeństwo w asystencji sześciu bisku- 
pów. Po nabożeństwie arcybiskup ze- 
mdlała 


du. Lecz na tem nie koniec, Rząd mek- 
sykański opracował ustawę, wprowadza 
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Potwór z żelazo-betonu. 
Jest nim New-York, największe miasto świata. 


Mieszka w nim 9 miljonów ludzi, trawionych gorączką 
złota i dolarów. 


Stany Zjednoczone stać niewątpliwie 
na wielką — niechaj będzie — nawet naj 
większą stolicę, ale po co ten żelazno- 
betonowy ohydny potwór, który nazy- 
wa się Nowym Jorkiem, tak szalenie 
rośnie, dlaczego uwziął się, aby trzy- 
mać się stosunkowo małego półwyspu i 
dlatego nie mając którędy rosnąć w 
szerz, rośnie wzwyż, tego nawet naj- 
mądrzejszy amerykanin rozumnemi ra- 
cjami wytłumaczyć nie zdoła. 

W roku 1623 kilku kupców z holeń- 
derskiej kompanji zachodnio-indyjskiej 
za towary wartości łącznej dwudziestu 
czterech dolarów odkupiło od indjan ca- 
łą wyspę Manhattan, na której dzisiaj 
stol centrum Nowego Jorku. 

W roku 1642 zbudowano tam kościół 
a koło niego założono osadę, która nie- 
bawem liczyła tysiąc mieszkańców i na- 
zywała się Nowym Amsterdamem, — 
W 20 lat później holendrzy oddali mia- 
sto anglikom. Przeszło ono w posiada- 
nie księcia Jorku, biorąc od niego swoją 
dzisiejszą nazwę. W roku 1700 Nowy 
Jork liczył 6000 mieszkańców i był waż 
nem centrum dla handlu niewolnikami... 

Dzisiaj Nowy Jork przekroczył dzie- 
wiąty miljon mieszkańców, jest więk- 
szym od Londynu i przedstawia mrowi- 
sko ludzkie, któremu pod względem gę- 
stości i liczebności mrówek dwunożnych 
niema na ziemi równego. 

Zdumiewającym jest ten pęd amery- 
kanów do New Jorku. Ogromny kraj, w 
którym możnaby wygodnie ułożyć 20 
rzeczypospolitych polskich obok siebie, 
liczy ciągle jeszcze stosunkowo mało 
ludności, bo zaledwie 115 milionów głów 
Z tego jednak blisko 50 milionów tłoczy 
się na przestrzeni półtora razy większej, 
niż dawna nasza Galicja, więc w sianie 
nowojorskim, z czego znowu przeszło 9 
miljonów siedzi u ujścia Hudsonu na 
przestrzeni 860 kilometrów kwadrato- 
wych i dla pomieszczenia się w tem 
ciasnem miejscu za wszelką cenę budu- 
je „drapacze chmur* po 60 i więcej pię- 
ter. — Dlaczego się ci ludzie pchają na 
to miejsce, dlaczego mie korzystają z 
mnóstwa doskonałych środków komuni 
kacji, które pozwoliłyby im rozsiedlić 
się szeroko, wygodnie i ładnie, nie wie 
nikt, samych nowojorczyków nie wyj- 
mując. 


Wszystkie argumenty, które się przy 
tacza dła uzasadnienia i wytłumaczenia 
zjawiska tego niesłychanego rozwoju, 
są niewystarczające. Zapewne, w wzgl. 
bliskości znajdują się tu bogate pokłady 
rudy żelaznej, węgla kamiennego i nafty 
Zachęca to do zakładania tu fabryk. Za- 
pewne, system ogromnych jezior i rzek 
ułatwia komunikację z wnętrzem kraju, 
wspaniały zaś port na Oceanie stanowi 
bramę wiazdową i wyjazdową na świat 
szeroki. Zapewne, Nowy Jork jest obo- 
zowiskiem centralnem dla całej immigra 
cji zamorskiej, której fale rok rocznie bi- 
ły przed wojną o brzegi błogosławionej 
Ameryki. 

Wszystko to jednak razem wzięte, nie 
tłumaczy jeszcze dostatecznie, dlaczego 
na tej małej przestrzeni, skupiło się tyle 
Judzi, dlaczego pcha się ich tutaj coraz 
więcej, dlaczego farmerzy w dalekich 
Stanach południowych i zachodnich, po- 
rzucają na opiekę boską swoje farmy i 
tlumami całymi osiedlają się w Nowym 
Jorku. 

Jedna tylko gorączka złota i dolarów, 
która trawi każdego amerykanina, mo- 
że częściowo wytłumaczyć ten napływ 
i ścisk dlatego, że Nowy Jork uchodzi 
za centralę złota i dolarów, że w opinii 
miljonów on właśnie jest jedynem miej- 
scem, gdzie się to złoto stosunkowo naj- 
łatwiej zdobywa. Farmer amerykański 
powiada, że to, co on w pocie czoła wy- 
dobywa ze swoich tysiąca akrów, to w 
Nowym Jorku na przestrzeni dziesięciu 
łokci zmienia się w złoto Dlaczego rzuca 
owe akry, na których rodzi się pszenica, 
a szuka owych łokci nowojorskich, na 
ktúrych rodzi się złoto. 

Każdy trzeci mieszkaniec Nowegu 
Jorku trudni się handlem, pośrednic- 
twem, bankierstwem. Dwie trzecie ob- 
sługują tamtą jedną trzecią. Samych ro- 
kotników budowlanych, wysoko kwalifi 
kowanych, liczy Nowy Jork 195.000, szo 
ierów 50.000, liftboyów 10.000. 

Nowy Jork jest centrem, gdzie wszy 
stkie bogactwa naturalne ogromnego 
kraju i wszystka wytężona praca cale- 
go narodu przetwarza się w ostateczny, 
najbardziej upragniony produkt — w do- 
lary. Nic dziwnego, że do tej tajęmni- 
czej iabrykacji zgłasza się tak wielu cią 
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Z ARTYSTY — SZOFER — Znany 
aktor wiedeński Toni Girardi* porzucił 
swój zawód i został szoterem, 

NA LEWO, Lya de Putti, głośna świa 
zda filmowa, bohaterka filmu „Variete“, 
opuściła Europę i wyjechała do olly- 


Morze! Morze! 


Woda morska i powietrze 
morskie mają właściwości 
lecznicze. 


(Już starożytni Rzymianie znali lecź 
nicze właściwości wody morskiej i 1- 
rządzali nad morzem np. Ostji kapieli- 
ska, odbywali też podróże morskie, ku 
racyjne np. z Rzymu do Egiptu. 

Nie znali jednak właściwego powo- 
du tych zdolności leczniczych, nie wie- 
dzieli o istnieniu ozonu, chlorn i bromt, 
jakie wchodzą w skład wody morskiej. 

W czasach nowożytnych dopiero 
przed wiekiem zaczęto wyjeżdżać ia 
lato do kąpieljsk morskich w celach 
leczniczych. Uważano początkowo, że 
najważniejszą rzeczą jest sama kąpiel. 

Dziś poglądy sa w tym względzie 
inne, gdyż kąpanie się w morzu ma 
swoje światła i cienie, Działalność ką 
panią się w morzu, która sprowadza 
się do działalności soli, do: falowania i 
niskiej temperatury wody 6 stawia du- 
że wymagania ciał. To też tylko silni 
ludzie, w, znaczeniu zupełnie zdrowi. 
mogą sobie pozwolić bezkarnie na Ka- 
piel morska. słabsi zaś, zwłaszcza cho- 
rzy na serce, na skleroze, nerki lub ż0- 
łądek, powinni kapieli tych unikać, gdyż 
działała one wprost zabółczo na ich or- 
ganizmy. A 

Przy wodzie zupełnie spokojnej 
można się jednak kąpać bez obawy. 
Większa część ludzi popełnia ten błąd, 
że kapie sie zadługo, co niszczy Wy- 
niki całej kuracjł, RZ 

Słabsze osoby powinne kąpać się 
dopiero wtenczas, gdy przyzwyczają 
się nieco do klimatu. Po wyjściu z wo 
dy nie powinni wycierać się ręczni- 
kiem, lecz wysuszać na wietrze, który 
ma nad morzem zupełnie inne właści- 
wości niż wiatr lądowy. 

Ważniejszy niż sama kąpiel jest pos 
byt w pozbawionym dymu, zawierają- 
cym dużo wilgoci, tlenu, ozonu, kwasu 
solnego, jodu i bromu w powietrzu, pro 
szącym się wprost o to, by oddychać 
głęboko. è 

Powietrze morskie działa zbawczo 
na płuca, uspokaja nadto nerwy i wzma 
enia muskuły. r 


Klimat morski sprawia poprawę 

krwi, gdyż wpływa na powiększenie 
się czerwonych ciałek krwi i usuwa 
tym sposobem, nieraz w zupełności ble 
dnicę, bez zażywania środków wéw- 
nętrznych. 
* W ostatnim czasie leczą przeróżne 
formy tuberkulozy nietylko w powie- 
trzu wysokogórskiem, ale tak samo mor 
skiem. 


gle nowych ochotników, Tem się też tłu 
maczy  przedewszystkiem olbrzymi, 
skąd-inad nieracjobalny i prawie miezro- 
zumyały rozrost tego miasta. 


Instruktor: No; nie bój się, mały!... 
Wal mocnol., , 
Uczeń: Dobrze, tylko proszę pana, co 


„FXPPFSS 


NIEDZIELNY” 


— Przepraszam cię bardzo, ale muszę 


ja mam zrobić, jeżeli pan upadnie nie- | w tej... chwili., kichnąć,,, 


przytomny na podłogę... 


Straszne sku 


3 


tki pijaństwa. 


— 


Po pijanemu 


zgwałcił wła- 


stą córkę, 


a gdy—po otrzeźwieniu—dowiedział się o zbrodni— 


powiesił się 


We wsi Rzań, pow. Łaskiego zdarzył 
się wypadek, świadczący wymownie o 
zgubnych skutkach pijaństwa. 

40-letni gospodarz. Tomasz Lawenda 
oddawał się nałogowo pijaństwu. Po nie 
trzeźwemu, w spokojnym i pracowitym 
człowieku pod wpływem alkoholu budzi 
ła się bestja. Przyszedłszy do domu pija 
nym, Lawenda zwykle katował żonę i 
jedyną 15-leinią swą córkę. 

one STEREOS EED EESE 


Wolała śmierć niż hańbe! 


Nikczemna zemsta zawiedzionego w miłości 
wiejskiego lowelasa. 


Niewinnie posądzona z 


CR 


jego winy o kradzież służąca = 


powiesiła się na drzewie. 


Łódź, 1 sierpnia. 

U gospodarza Antoniego Gajdy we 
wsi Mierzoncka od 2 lat pozostawała 
w służbie niejaka -Anna Gadkowia- 
kówna. e 

Gadkowiakówna była pracownitą i 
uczciwą służącą, to też, b. zadowoleni 
z niej chlebodawcy, odnosili się do dziew 
czyny z szącunkiem i życzliwością. 

"W lutym br. po kilkuletnim pobycie 
Ww Francji powrócił pod strzechę rodzin 
ną syn Antoniego Gajdy, Stanisław. 

Stanisławowi,. który. okazał się typo 
wym hulaką, utracjuszem i uwodzicie- 
lem kobiet, 20-letnia Gadkowiakówna 
bardzo przypadła do gustu. 

Począł jej się w sposób natarczywy 
narzucać ze swoją miłością. Lecz Anna, 
której nie podobał się lekkomyślny Sta- 
nisław, wszystkie jego zalety paraliżo- 
wała taktownym postępowaniem. 

Obojętność dziewczyny jeszcze bar- 
dziej rozpalała jego namiętność. Aż w 
zalotach swych posunął się do brutalno 
ści, Wówczas Anna, widząc się zagrożo 

ną wobec ojca Stanisława wystąpiła 
va syna ze skargą. 

Antoni Gajda okropnie oburzył się 
na Stanisława i zagroził mu usunięciem 
z domu, jeśli nie przestanie napastować 
służącej. 

Zawiedziony w swych niecnych dą- 
żeniach Stanisław postanowił zemścić 
się na obojętnej dziewczynie. 

W kilka dni po opisanym wypadku, 
Gajdzie z zamkniętego kufra zginęło 
145 złotych. Znając utracjuszostwo sy- 
na, gospodarz przeciw nieniu wystąpił 
z zarzutem kradzieży. Stanisław z obu- 
rzeniem odparł ten zarzut i zręcznie 
podejrzenie skierował przeciwko służą- 
cej, jednocześnie kategorycznie żądając 
od ojca, by przeszukał skrytkę z rze- 

czami Gadkowiakówny. 

Od przerażonej Bogu ducha winnej 
dziewczyny zażądano klucza, otwarto 
skrzynkę i ku zdumieniu gospodarza i» 
słotnie wydóbyte z niej zaginione pie- 
niądze. Anna oniemiała z rozpaczy i gro 
zy. 

Po chwili, przyszedłszy nieco do sie 
bie, ze łzami w oczach oświadczyła, że 
jest niewinną i nie wie w iaki sposób 
zaginione pieniądze znalazły się w jej 
skrzynce. 

Lecz Stanisław Gajda, pragnący 
dzieło niecnej swej zemsty doprowa- 
dzić do końca, mimo protestów ojca, u- 


dał się do gminy celem zawiadomienia o 
zaszłym wypadku policji. 

Nieszczęśliwa dziewczyna wydzie- 
rała sobie włosy z rozpaczy. Myśl, że 
została niewinnie posądzona o kradzież, 
groźba zawisłego nad nią więzienia do- 
prowadziły ją do takiego rozprzężenia 
nerwów, że nie panując nad sobą, w śle 
pej rozpaczy, wybiegła z mieszkania i 
zniknęła w lesie, rosnącym tuż przy do- 
mu Gajdy. 

Gdy na skutek zameldowania Stani- 
sława, przybyła policja nie znalazła 
Gadkowiakówny w zagrodzie, na poszu 
kiwania jej udana. się do lasu. Tu na jed 
nem z drzew znaleziono wiszącego tru 


pa dziewczyny. Nie mogąc znieść stra- 
sznego posądzenia, zginęła smiercią sa- 
mobójczą. 

Na widok strasznych skutków swej 
ohydnej zemsty Stanisław Gajda obja- 
wit niezwykłe zdenerwowanie. To na: 
prowadziło policję na podejrzenie, że z 
jego winy zaszedł tragiczny wypadek. 
Wzięto go w krzyżowy ogień pytań i 
wydobyto zeznanie, że chcąc się ze- 
mścić na Annie dobył z ojcowskiego ku- 
fra pieniądze i włożył do skrzynki 
dziewczyny. 

Mściwego wiejskiego lowelasa osa- 
dzono w areszcie, gdzie oczekuje kary 
za swój zbrodniczy postępek. 
EEE 


Regìnka znów nocowała 
w komisarjacie 


po czułem obejmowaniu latarni i... przechodnia. 


Łódź, 1 sierpnia. 
Regina Matuszczak, wesoła córa Ko 
ryntu, zamieszkała przy ul. Petersbur- 
skiej 6 zazwyczaj spędza noce... w komi 
sarjacie. 


Reginka zagląda bowiem często do 
kieliszka, a gdy wódka poczyna jej szu- 
mieć w głowie udaje się „na spacer”. 

Hałaśliwe jej zachowanie się zwraca 
uwagę policji, która odprowadza ją w 
celu wytrzeźwienia do aresztu. 


W ubiegłym tygodniu Matuszczaków 
na objęła ramionami latarnię i ochrypłym 
symulowała otrucie przekłuwając sobie 
szyję agrafkami. 


Będąc w wesołem usposobieniu uda- 
ła się na ulicę Wólczańską, gdzie też rbz 
poczęła swe „występy” Matuszczaków- 
na objęła ramionami latrnię i ochrupłym 
głosem śpiewać poczęła piosenki Dziw 
ne to widoiwsko zwróciło uwagę jakie- 
goś przechodria. 

Gdy Matuszczzkówai 
porzuciła latarnię, ch 
liċ p:.eznaneg» mężctyznę. 

Przechodzeń nie był jednak czułym 
na jej wdzięki i cofnął się, 

Matuszczakówna, którą oburzyło za 
chowanie się nieznajomego, obrzuciła 
go gradem przekleństw. 

W tej chwili właśnie krzyki jej za- 
alarmowały znajdującego się w pobliżu 


spostrzegła go, 
: miast niej otu- 


Wczoraj znów upiła się w  jakiejś| policjanta. Matuszczakówna znów powę 
knajpce, drowała do aresztu. 
—:0—— 


Pół miljona telefonów 


znajduje się w Londynie. 


W tych dniach odbyło się w Londy- 
nie uroczyste oddanie do użytku publi- 
cznego pięćset tysiącznego aparatu tele- 
fonicznego. 

Aparat ten umieszczony jest w bud- 
ce galerjj prasowej angielskiej *izby 
gmin. 

Przewodniczący służby telefonicznej 
w Londynie, p, Valentine, wysłosił przy 
tej sposobności przemówienie, w którem 
przedstawił rozwój telefonu w stolicy 
Angli, 

rzed 47 laty otwarto w Londynie 
pierwszą centralę telefoniczną, 


znajduje się na terenie olbrzymiego mia- 
sta już 107 wielkich centrali, połączo- 
nych z sobą i z prowincją siecią 25.000 
drutów. 

Liczba urzędników i urzędniczek, za- 
jętych w tych centralach, wynosi 9.000, 
Liczba rozmów telefonicznych dochodzi 
do 1.750.000 dziennie. 

Jeżeli rozwój komunikacji telefonicz 
nej w Londynie trwać będzie w takim sa 
mym stopniu, jak dzisiaj, to w 1935 roku 
Londyn liczyć będzie miljon aparatów. 

Cała Anglja liczy obecnie półtora mil 


dzisiaj; jona abonentów telefonicznych. 


z rozpaczy. 


Gdy wyspał się i otrzeźwiał, żałował 
swych niegodnych postępków, przepra- 
szał żonę i córkę i przyrzekał nie cho+ 
dzić więcej do karczmy, 

Ale nałóg ciągnął go do wódki, jak 
natura wilka do lasu, To też w domu 
Lawendów awantury pijackie bywały 
dość częstym zjawiskiem. Aż przed paru 
dniami nieszczęsny nałóg Lawendy spo- 
wodował tragiczny wypadek, 

Nieprzytomny z pijaństwa, Lawenda 
powróciwszy w nocy do domu, jak zwy- 
kle wszczął awanturę, podczas której, 
począł bić żonę i córkę. Z tej ostatniej 
zdarł koszulę, a ujrzawszy nagie kształ- 
ty młodej dziewczyny popadł w zbrodni 
czą namiętność, 

obliczu oniemiałej ze zgozy żony, 
rzucił broniącą się rozpaczliwie dziew- 
czynę na łóżko i na własnej córce doko 
nat ohydnego gwałtu, Po dokonanej zbro 
dni, nie zdając sóbie sprawy z widzianej 
przezeń sceny rozpaczy córki i żony La 
wenda położył się spać, 

Nazajutrz na widok zapłakanych ka 
biet nie pamiętając tragicznych wyda- 
rzeń minionej nocy spytał je o przyczy« 
nę łez. I dowiedział się o dokonanym 
przezeń czynie zbrodniczym, 

Pod wpływem strasznej wieści ojciec 
— zbrodniarz popadł w odrętwienie, Na 
tragiczne opowiadanie rzewnie płaczą« 
cych kobiet nie zareagował ni słowem, 

A po pewnym czasie wyszedł na 
podwórze z mieszkania, Upływał czas, 
a Lewenda nie powracał do domu, Wów, 
czas zaniepokojone kobiety udały się 
na poszukiwania męża i ojca, Nie znalaz 
ły go na dziedzińcu ani w ogrodzie, za« 
szły do stodoły. I tu ku swemu przeraże 
niu zobaczyły Lawendę wiszącego na pa 
sku od spodni umocowanym u belki, 

Nieświadomy zbrodniarz przeg 
śmierć samobójczą wymierzył sobie ka: 
rę za swój czyn zbrodniczy, < 
TRS 


Dwa pioruny. 
Jeden me wyrządził nie 
komu szkody, drugi zra- 

nu 14-letniego chłopca, 
Łódź, 1 sierpnia, 

Podczas burzy jaka szalała SECA) 
nad naszym miastem, piorun uderzył w 
okno kurytarza oficyny poprzeczenj ną 
4-ym piętrze domu przy ulicy Nowo-Za- 
rzewskiej przebieg przez szereg miesz- 
kań tej kamienicy i wydotsając się ok- 
nem na podwórze zarył się w ziemię, 

Uderzenie pioruna nie wyrządziło w 
tym wypadku żadnych szkód, 

O tej samej na placu sportowym przy 
ulicy Wodnej 34 uderzony zosatł pioru- 
nem 14-letni Leon Tomczak, 

Chłopcu udzielił pomocy lekarz poi 
gotowia. ' 


Brawo, p. Brzeziński. 


Złożył w V komisarja- 
cie znalezione 20 do- 
larów. : 


Łódź, 1 sierpnia, 

Do 5-go komisarjatu policji zgłosił się 
wczoraj p. Szlama Brzeziński, zamiesz- 
kały przy ulicy Gdańskiej 27. 

P. Brzeziński zameldował, iż na chod 
niku na ulicy Piotrkowskiej obok domu 
nr. 30 znalazł 20 dolarów. R 

Pieniądze te przybyły wręczył dyżlir 
nemu przodownikowi. 

Wypadki tego rodzaju 
niestety, coraz rzadziej. 


Czytajcie 


(stona Remik” 


zdarzają sięę 
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Kalendarzyk. 


Dziś Piotra Ap, w okow. 
Jutro: N, M, P. Anielskiej 
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Wschód słońca o g. 351 

Zachód o g. 7.34 

Wsch. księżyca og 10,01 

Zachód o g. 9.17 
NIEDZIELA. | Długość dnis g. 17.03 


Ubyło dnia 0.57 


— Czy chciałbyś raz zjeść ze mną 
razem obiad?... 

— Chętnie! 

— Doskonale, w takim razie powiedz 
swej żonie, że jutro do was przyjdę... 
FNE 


Baczność, 
zdobywcy premji! 


„ Pierwsza lista zdobywców premji 9 
konkursu ogłoszona zostanie we wtorek 


w 
Wydawanie premji ósmego konkur- 
Su rozpocznie się we wtorek, 3 sierpnia, 
OIEI IREE PRZEZE CP TIRET CZEK) 


—— 


Naród w maskach. 
Jak się Anglicy chcą za- 
hezpieczyć przed wojną 
wojną gazową? 


Wiele osób u nas jak i gdzieindziej za 
stanawiało się już głęboko nad tem, jak 
zabezpieczyć dany naród ma wypadek 
wojny gazowej. Różni różne podawali 
projekty, krótszą lub dłuższą drogą zmie 
rzające do tego celu, ale taki skuteczny 
projekt, na jaki się zdobył obecnie jeden 
z posłów do parlamentu Sa ES 
nie wpadła jeszcze żadna ludzka głowa. 

Poseł ten, nazwiskiem Emmon, wy- 

stąpił mianowicie z projektem ustawy, 
według której każdy obywatel Wiel- 
Kiej Brytanji, bez względu na wiek i 
płeć, byłby zmuszony do posiadania ma- 
ski mw. 
Wprowadzenie w życie tej ustawy — 
bświadcza w swym wniosku poseł — nie 
może być już dłużej odraczane, albo- 
wiem każdej chwili wybuchnąć może 
wojna, która w mgnieniu oka będzie w 
stanie przy pomocy samolotów dosłow- 
nie wydusić całe miasta. A zatem wła- 
dze powinny bezzwłocznie zorganizować 
samobronę ludności i uczynić obowiązko 
wem zaopatrzenie się w maski parowe, 
Przynajmniej cztery razy do roku maska 
taka powinna być poddawana oględzi- 
nom urzędowym, aby się przekonać, czy 
nie jest przypadkiem zepsuta, 

O ile przedstawiony powyżej wnio- 
sek w Izbie Gmin przejdzie, to naród an- 
gielski pierwszy na świecie będzie istot- 
nie zabezpieczony przed skutkami woj- 
ny, gazowej, 


Odkrycie nowych 
obrazów 
Murslla i Pavlo Versnese. 


Z Preszburga donoszą, że w małej 
wiosce słowackiej pod Leva odkryto bar 
dzo cenne dzieła sztuki, które przed dzie 
siątkami lat dostały się w posiadanie pe 
wnego wałściciela ziemskiego, 

ak już z cała stanowczością stwier- 
dzono, chodzi tu o obraz p.t. „Jan Chrzci 
ciel”, którego autorem był Murillo, oraz 
o obraz Paolo Veronese, malarza włos- 
kiego ze szkoły weneckiej (1528—1588) 
p. t: „Znalezienie Mojżesza przez córkę 
Faraona", 

Odkrycie to było zupełnie przypad- 
kowe, Mistrzowskie obrazy rozpoznał 
pewien znawca sztuki, do którego ách 
właściciel zwrócił się z prośbą o pomoc 


„EXPRESS NIEDZIELNY" 


Jedwabna chuste 


czka 


zdradziła 


kaliskiego donzuana, który po pijanemu przyznał się do miłosnego 
sfosunku z żoną pana Z. 


Łódzko-kaliska awantura erotyczna z prologiem w Kaliszu 


Łódź, 30 lipca. 

Nie trzeba być wcale wielkim filozo- 
iem, ażeby na życie patrzeć, jak na splot 
dziwacznych przypadków, tajemnic i ba 
jek z tysiąca i jednej nocy. 

Istnieje jednak pewna niezachwiana 
prawda życiowa, która głosi, że żadne 
przestępstwo nie da się ukryć i później, 
czy wcześniej spotka zbrodniarza zasłu- 
żona kara. 

Czasem kłamstwo na jaw wychodzi 
zbyt późno, dzięki jakiemuś przypadko- 
wi — ale bądź-co-bądź, nawet spóźnio- 
ne zdemaskowanie przestępcy przynosi 
pewien pożytek w myśl przysłowia „le- 
piej późno, niż nigdy! *... 

Jako przykład, niech posłuży fakt, ja 
ki się zdarzył przed kilku dniami jedne- 
mu z naszych spółobywateli, panu Z. 


Zaczęło się wszystko 
tak ładnie... 


Pan Z. liczy obecnie 28 lat, zajmuje 
stanowisko 
agenta handlowego 
w jednej z najpoważniejszych firm łódz- 
kich i prócz tego 
ma piękną, młodą Żonę, 
uroczą panią Żenię. 

Oczywiście, że osią. całej sprawy 
jest pani Żenia, przy niej więc musimy 
się dłużej zatrzymać. 

Pani Żenia nie jest łodzianką. Uro- 
dziła się w Kaliszu, gdzie mieszkają je- 
szcze obecnie jej rodzice į skąd zabrał 
ią pan Z. do swego domu, jako małżonkę 

To było przed dwoma laty. 

Pan Z. w czasie swej podróży w spra 
wach handlowych wstąpił na kilka dni 
do Kalisza, w celu załatwienia kilku 
tranzakcji z tamtejszymi kupcami. 

Jednym z klijentów pana Z. był 

ojciec przyszłej jego żony, 
który zaprosił młodzieńca do swego 
mieszkania i tam nastąpiło pierwsze spot 
kanie młodej pary. 

Potem wszystko poszło jak z płatka. 

Pan Z. coraz częściej zajeżdżał do 
Kalisza, w 3 miesiące potem nastąpiły 
zaręczyny, a w miesiąc po zaręczynach 
— ślub, 

Młoda para przyjechała do Łodzi, 
gdzie pan Z, miał własne dwu-pokojowe 
mieszkanie ł pani Żenia przyjęła na sie- 
bie obowiązki gospodyni oraz wiernej 
małżonki. 

Jak wykażą następnie wypadki i zaj 
ścia, pani Żenia o wiele lepiej wywiązy- 
wała się z pierwszej swej roli, niż z drit- 
giej. — Lepiej było z obowiązkami go- 
spodyni, niż wiernej małżonki, wbrew 
nieuzasadnionej opinii, według której tyl 
ko łodzianki nie umieją wytrwać w cnò- 
cie do końca życia. 

Zresztą cała wina była po stronie za 
wodu jej męża. 

Pan Z., jako agent handlowy rozież- 
dża w dalszym ciągu po prowincji 

zostawiając żonę samotną 
w dwupokojowem mieszkaniu bez słu- 
żącej. 
WERS W TEA TP ORO PPTP 


w sprzedaniu kilku obrazów. Znawca ten 
odkrył oba wspomniane arcydzieła w 
małym zbiorze potretów i pejzaży holen 
derskich, 

Obraz Murilla malowany jest na drze 
wie i uderza odrazu cechami charakte- 
rystycznemi, jego autora. — Bardzo in- 
teresujący jest obraz Paolo Veronese, 
bardzo niewielki, a jednak przedstawia- 
jący z zadziwiającą plastyką 10 postaci. 

"Właściciel tych obrazów nawiązał o- 
becnie stosunki z Rzymem i Paryżem, 
celem sprzedaży tych arcydzieł, 


i epiłlogiem w Łodzi, 


Czyż trzeba mieć idealniejsze wa- 
runki na zdradę małżeńską ? 

Zrozumiała to pani Żenia, 

nie zrozumiał tego jej małżonek 
— ina tem właśnie tle powstała cała 
tragedja. 

Łatwo bowiem się domyśleć, że pan 
Z. zakochany w swej żonie po uszy, nie 
wątpił ani na chwilę, że żona dochowuje 
mu wiary i czeka cierpliwie na jego 
przyjazd, który zdarzał się raz na ty- 
dzień — w niedzielę. 

Zresztą pan Z. by? tak zajęty swemi 
sprawami handlowemi, że nie miał na- 
wet czasu zastanawiać się nad tem. 

I gdyby nie dziwny splot wypad- 
ków, przypadek, drobny, maleńki szcze- 
gół — pan Z. do dnia dzisiejszego wy- 
jeżdżałby na cały tydzień, mieszkałby 
ze swą żoną, całowałby ją na pożegna- 
nie i myślał, że jest najszczęśliwszym 
mężem pod słońcem. 

Ale niema zdrady bez skutków, jak 
niema małżeństwa bez zdrady.. 


„a Skończyło—tak 
brzydko... 


Przed kilku dniami pan Z. jak zwykle 
wybrał się w podróż do prowincjonal- 
nych miasteczek i między innymi 

wstąpił również do Kalisza. 

Tego samego dnia pan Z. miał się 
udać w dalszą drogę do Skalmierzyc, 
lecz spóźnił się na pociąg 
i musiał odłożyć wyjazd do godziny 1 £ 

pół w nocy. i 

Nie mając żadnych spraw do zała- 
twienia, pan Z. udał się do jednej z re- 
stauracji kaliskich, gdzie miał zamiar po 
czekać do godziny 12,,a potem udać się 
na dworzec. i 

W restauracji pan Z. spotkał jednego 
z kupców, pana K., z którym dnia tego 
dokonał większej tranzakcji, 

Pan Z. £ 
ucieszył się na widok znajomej twarzy 
i obaj zasiedli przy stoliku. 

W czasie kolacji pan K. 
wypił sporo kieliszków likieru ; wódki 


wobec czego około północy nie mógł 
się utrzymać już na własnych nogach i 
piótł piąte przez dziesiąte. 

W pewnej chwili pan K. wyciąg: 
ną z kieszeni 

kolorową jedwabną chusteczkę 
i począł wycierać sobie spocone czoło. 

Pan Z. przyjrzał się bacznie jes 
dwabnej cluisteczce j otworzył szero- 
ko oczy... 

Taką samą chusteczkę 


podarowała mu żona 


przed rokiem, lecz pan Z. schował ją 
do świątecznego garnituru. 

— Skąd pan ma tę chusteczkę — 
zapytał nagle p. Z. 

Pan K. uśmiechnął się tajemniczo, 
zmrużył lewe oko i rzekł przerywa- 
nym głosem: 

— Od... kobiety... % = 

— Od jakiej kobiety?, — 

— Powiadam panu... Śliczna Kobieca 
ta... — mówił dalej wstawiony p. K. + 
Mieszka w Łodzi... Mam do niej {o 

4 


wolny, WStePes > e 


rozumie par... Bo to moja rodaczka; 
kaliszanka.. rozumie pan... Zaprowa: 
dzę pana do niej... ASE 
Pan K. nie skończył zdania.) = 
Siarczysty policzek, wymierzony, 
j prosto w jego twarz _ - 
przerwał mu nietaktowne wyznanie: ` 
W. restauracji powstała awantura 
iz trudem udało się obydwuch panów 
rozdzieltć.. | JiiPee le + 
Pan Z, najbliższym Kurjerent. 
wrócił do Łodzi, W> |. 
Ku zdumieniu swej małżonki, która wy 
jątkowo tej nocy najmniej spodziewała 
się wizyty, mężczyzny w. swej sy“ 
pialni... pEi saai a Swej 
Po krótkiej awanturze w miesza 
Kaniu pani Żenia następnego dnią > * 
HENI wyjechała do rodziców,| “t 
a pan Z. wszcząt na bruku tódzkiną 
starania w, celu uzyskania rozwodu, + 
— bak 


zt 
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Tragiczna pomyłka sądu. 
Niewinność straconych stwierdzono 


po 122 


latach. 


„Zamordowani“ żyli jeszcze długo po straceniu 


swych rzekomych morderców. 


W Nancy ukazała się obszerna roz- 
prawa pióra sędziego miejscowego są- 
du, Ludwika Sadoula, poświęcona nie- 
zwykle ciekawej sprawie braci Arnould 
sów, skazanych w r. 1804 na karę Śmier 
ci. Rozprawa ta jest jaskrawą ilustracją 
tych tragicznych pomyłek, jakie popeł- 
niały sądy w dawniejszych czasach, nie- 
skrępowane szczegółowymi kodeksami 
karnymi, a podążające za opinią publicz- 
ną. — Przed 122 laty w miasteczku Vit- 
tel mieszkała rodzina Arnouldsów, skła- 
dająca się z 3 braci i siostry. Zwłaszcza 
bracia nie cieszyli się najlepszą opinią 
jakkolwiek nikt nie mógł im nie zarzucić 

Pewnego dnia dwaj robotnicy, pracu 
iący w kamieniołomach, znaleźli więk- 
szą ilość kości, które, jak się okazało, 
były „szczątkami ludzkiemi, — Lekarze 
stwierdził, że wśród kości znajduje się 
6 czaszek oraz orzekli, że szczątki te nie 
pochodzą z czasów zbyt odległych. 

Kiedy zaczęto sie zastanawiać, kto- 
by mógł być sprawcą ewentualnego mor 
du 6 ludzi, zwrócono uwagę, że już od 


tem przybywali regularnie co miesiąc. 
Nie troszcząc się o tò, że kupców było 
dwóch, a czaszek sześć, związano oba 
tajemnicze zjawiska ze sobą i zmuszo- 
no prokuratora do oskarżenia braci Ar- 
nouldsów o morderstwo, przypisując im 
zgładzenie ze świata dawno niewidzia- 
nych kupców. 

Oskarżeni twierdzili, że są niewinnł 
i wnosili o odszukanie kupców Didiot. 
Przed sądem stanę! świadkowie, którzy, 
wprawdzie nie mogli stwierdzić żad- 
nych faktów, wydawali natomiast opinię 
że uważają za możliwe, by Arnouldso- 
wie popełnili zbrodnię. 


Wystarczyło to sędziemu i trzej bra= 
cia zostali skazani na śmierć a następnie 
straceni. 


W rozprawie swojej - sędzia Sadoul 
ropatruje całą sprawę od początku do 
końca i dochodzi do wniosku, że oskar- 
żenie było fałszywe. Jednym z najbar- 
dziej przekonywujących dowodów jest 
stwierdzenie faktu, że kupcy Dźdiot żyli 


dłuższego czasu nie odwiedzają miaste- |jeszcze długi okres czasu po straceniu 


czką dwaj kupcy. Didiot, którzy przed-lswych rzekomych morderców» 


» 


2,500 posłów i 


Niemcy są rajem parlamentaryzmu 
Jeden poseł przypada na 25,000 mieszkańców; jeden 
minister na miljon mieszkańców. 


W Polsce, we Francji, a także w in- 
mych krajach poruszono ostatniemi cza- 
sy myśl zredukowania liczby posłów par 
lamentarnych, a to celem zarówno osiąś 
nięcia oszczędności w wydatkach, jak 
też dla usprawiedliwienia ciężkich obec 
- Aj wielogłowych ciał parlamentar- 

Rzecz charaktęrystyczna, że tego ro 
dzaju dążenia nie aawaiły się  bynaj- 
mniej w Niemczech, które są takiem El- 
doradera parlamentaryzmu, jakiego 
Świat poza Niemcami wogóle nie zna. 

Oto Niemcy składają się jeszcze z 17 
państw, a w tem z trzech wolnych miast 
Lubeki, Hamburga i Bremy. Każde z tych 
państewek korzysta z dobrodziejstw par 
iamęntaryzniui, 

Same miasta Lubeka, Haniburg i Bre 
ma, dawne miasta hanzeatyckie, rozpo- 
rządzają 390 senatoramii Dalej idat 
Waldeck z 58.641 mieszkańców, posia- 
dające 15 posłów i ministra, piastującega 
wszystkie teki i będącego jednocześnie 
szelem państwa. 

Księstwo Schamburg-Lippe, najmniej 
sze z państewek niemieckich szczyci się 
swymi 16 parlamentarzystami, a prze- 
dewszystkiem 3 ministrami, reprezentu- 
jącymi ludność, składającą się z 48.661 
osób, a więc dającą się pomiećcić w ra- 
mach jednego średniowielkiego miasta. 

_ Sło dwadzieścia tysięcy mieszkań- 
ców księstwa Meciemburę-Strelitz utrzy 
muje parlament, liczący 35 posłów, oraz 
trzech ministrów, 

Meclemburg-Schwein (685,123 miesz 
kańców) posiada sejm, liczący 64 posłów 
oraz trzech ministrów. 

Aahalt (351.000 mieszkańców) pozwa 
la sobie na luksus utrzymywania parla- 
mentu, liczącego 36 członków i posiada 
również trzech ministrów. 

Brunswick liczy 48 posłów i 4 mini- 
strów. Turyngja — 72 posłów i 3 mini- 
strów, Oldenburg — 42 posłów i 4 mini- 
strów, księstwo heskie 70 posłów i 4 mi 
nistrów, badeńskie 86 posłów i 4 mini- 
strów Wirtenbergja — 80 posłów i 4 mi 
nistrów, Saksonja — 98 posłów i 7 mini 
strów, Bawarja — 129 posłów i 8 mini- 
strów, a wreszcie Prusy — 437 posłów i 
7 ministrów. 

Jest rzeczą osobliwą, Że Prusy z 18 
miljonami mieszkańców nie posiadają 
więcej ministrów niż Saksonja, licząca 
zaledwie _ 4,974.000 mieszkańców, a 
mniej niż Bawarja. 

Cyfry te nie zamykają jeszcze rozga- 
tęzionej niemieckiej budowli legislatyw- 
nej. Wspomnieć jeszcze trzeba 0 prus- 
kiej Radzie Stanu, która jest czemś w ro 
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70 ministrów. 


W Londynie rozpatrywano przed kil 
ku dniami jeden z naisensacyjniejszych 
procesów rozwodówych, jaki się tam wy 
darzył w ostatnim dziesiątku lat, 

Proces wytoczyła żona wielkiego po 
siadzcza ziemskiego Waltera Sherlocka 
przeciw mężowi, który istotnie nie od- 
znaczał się wiernością małżeńską, 

Rzecz charakterystyczna, że głów- 
nym świadkiem był w tym procesie gra 
barz z cmentarza, znajdującego się w po 
bliżu posiadłości państwa Sherlocków. 

Na miejsce swoich schadzek mitos- 
nych obrał sobie bowiem wiarołomny 
mąż pobliski cmentarz, Było to bardzo 
ciche miejsce, o ile nie wydarzył się ja- 
kiś pogrzeb, więc tam spotykał się Wal- 
ter Sherlock z pewną damą, 

Zdradzona małżonka kazała jednemu 
ze swych służących śledzić męża, a kie- 
dy: się dowiedziała, że schadzki miłosne 
odbywają się na cmentarzu poszła do 

rabarza i obiecała mu 10 funtów szter- 
ingów za zakłócenie w jakikolwiek spo- 
sób mężowskiego rendez vous. 

Grabarz podpatrzył, że Walter Sher 
lock w każdy czwartek o godzinie 3 po- 
południu oczekuje w pewnem miejscu 
na cmentarzu na elegancką damę, która 
w kilka minut później zajeźdża przed 
bramię cmentarną samochodem. Otóż w 


dzaju senatu a składa się z 72 radców. 
Obok Reichstagu zasiada jeszcze Reich- 
swirtchaftsrat, czyli państwowa rada go 
spodarcza, która jest czemś w rodzaju 
parlamentu, zajmującego się kwestjami 
ekonomicznemi, a liczącemi 326 człon= 
ków. 

Zaznaczyć wreszcie trzeba, że wszy- 
stkie państewka niemieckie wysyłają 
stosownie do liczby swej ludności repre 
zentantów do parlamentu specjalnego, 
zwanego Reichsratem, liczących obec- 
nie 66 członków, a w przyszłości 67, al- 
bowiem w wyniku spisu ludności przyby 
wa Prusom jeden mandat poselski do te- 
go ciała. 

A zatem ludność państwa, liczącego 
około 62 miljanów dusz utrzymuje dla 
administrowańia swemi sprawami około 
2.500 posłów i 70 ministrów! W ten spo- 
sób jeden poseł przypada przeciętnie na 
25.000 mieszkańców i jeden minister na 
miljon mieszkańców. Wprawdzie znacz- 
na liczba tych mandatów nie jest płatna 
a jeżeli płatna, to już bąrdzo skromnie, 
ale w każdym razie Niemcy, głoszący 0 
śwej niedoli finansowej pozwalają sobie 
na taki luksus parlamentarny, na jaki 
mie mógłby sobie pozwolić żaden z in- 
nych krajów europejskich, 


„Hrabina Adel Bert* 


jej wspólnik fałszowali hurtowo znaczki pocztowe, 


i jej 
objeżdżając Francję brunatnym samochodem. 
Pani Aldebert, kobieta elegancko 1t- 


We Francji odkryto nową parę Oszu- 
brana, znaną jest w pewnych sferach 


kańczą, tym razem zajmującą się fałszo 8 1 
waniem znaczków pocztowych. Jest to| pod imieniem Emilieny lub też pod pseu 
już druga wielka afera z znaczkami po donimem „hrabiny Aldebert“. Do ty- 
cztowemi, poprzednio bowiem chodziło tułu tego niema ona żadnego prawa, po 
o łałszowanie holenderskich zaaczków| dobnie jak do wstążki Leglii honorowej, 
pocztowych po 10 guldenów. którą nosi przypiętą da piersi. Pani 
Śledztwo przeprowadzone dyskret- | Aldebert wyszła zamąż za pana Alde- 
nie przez policje paryską doprowadzito| Berta, ale wkrótce potem opuściła nię- 
do ziesżtowan a oszukańczej pary, ktć| 24; mieszkającego w Asnieres, nie omie 
ra jeżdżąc po Francji wspaniałym, bru-| Szkawszy. zabrać mu, kolekcję znacz- 
natnym samochodem, sprzedawała ol-| KÓW pocztowych... Równocześnie zapo 
brzymią ilość znaczków, oznaczoną na znała się z panem Ludwikiem Pascalem 
wysoką sumę, Para ta, fo Ludwik Pasji postanowiła przysporzyć sobie znacz- 
cal Józef Pasche, pochodzący z Gene-| 4 sume pieniędzy, zużytkowując ko- 
wy i pani Antonina Aldebert, francuska |ckcię znaczków pocztowych, zabraną 
z Bourges. Oboje wyjechali niedawno| mężowi. Ponieważ Paryż nie był bez 
7 Paryża, zabrawszy ze sobą pokaźnąj pieczny, awanturnicza para udała się w 

kolekcję znaczków, wśród kiórych znaj| Podróż obiazdową po Francii, 
dowały się znaczki wyspy Maurycego | , W podróży tej zawadzili o miasto 
Ee gdzie chciano ich aresztować, 


trójkątne znaczki Przylądka i emisje LI 
ale w ostatniej chwili zdołali uciec. Na 


znaczków francuskich po 1 franki z r. 
1848; wartości 12.000 do 22,500 iranków.|tychmiast obstawiono pilnie wszystkie 


Obudziło go pukanie do drzwi. Zer- 
wał się na nogi. W pokoju było ciemno, 
nie wiedział która godzina. 

Po chwili zgrzytnął klucz w zamku i 
jasna smuga światła wdarła się do wne- 
trza. 

Józefowa wniosła śniadanie. 

— To już dzień? — zdziwił się Bla- 
szczyk. 

— A coś ty myślał, że tu przez 24 
godziny noc panuje?... Zjesz śniadanie 
i weźmiemy się zaraz do sprzątania... 
Przyjdę za pół godziny... 

Wyszła. Błaszczyk zapalił przynie= 
sioną Święcę í usiadł przy stole. 

Czuł się dobrze. Sen pokrzepił jego 
ciało i duszę. Nie odczuwał już tego nie- 
określonego strachu jak wczoraj. Zabrał 
się do jedzenia. 

Po upływie pół godziny drzwi się 
znowu otworzyły i Józefowa weszła do 
pokoju. 

— Nó?... Zjadłeś?,. Włóż ten fartuch 
1 chodź za mna 


PALAC 
Su duchów 


— Czy doktór jest w domu? — zapy 
tał Błaszczyk, trzymając wielki, kryszta 
łowy klosz w ręce. 
~ — To już nie twoja rzecz... — burknę 
ła Józefowa — Za to ci nie płacą... Stró- 
żem doktora nie jesteś, tylko lokajem, 
rozumiesz?.. Masz robić, co ci każą, a 
reszta nic cię nie obchodzi... 

— WIaściwie... tak... — odparł Bła- 
szczyk z obojętną miną. 

W całym pałacu panowała grobowa 
cisza, 

Zdawałoby się, że nikt tu nie mieszka. 
Żadnych odgłosów rozmów, żadnych 
szmerów. 

Po ukończeniu sprzątania pierwsze- 
go salonu, Błaszczyk zbliżył się do na- 
stępnych drzwi. 

Były zamknięte. 

Józefowa spojrzała nań z ukosa i 
rzekła: 

— Chciałbyś tam wejść, co?... Za 
młody jeszcze jesteś.. Tam wchodzić 
nie wolno... Może potem... za kilka lat... 
Jak już się oswoisz z nami... Może wte- 
dy dostaniesz klucz od tego salonu... Na- 
razie będziesz sprzątał tylko ten pokój.. 
Tam ci wejść nie wolno... 

Błaszczyk stanął zdumiony. 

Przed oczyma ujrzał Jankę wtuloną 
w kąt łóżka, gdy szeptała trwożnie: 

— „Już tam nie pójdę... nie pójdę... 
Tam jest strasznie... Wielki salon, obity 
czarnem sukien.. Nie pójdę... nie pójdę. 


JERZY BOLSKI. 


Błaszczyk poszedł za nią. Wyszli na 
długi, ciemny kurytarz. Józefowa szła 
pierwsza. Po schodach dostali się na 
drugie piętro. 

Mieszkanie urządzone było luksuso- 
wo. Weszli do ogromnego salonu, za- 
stawionego drogiemi meblami, uginają- 
cemi się pod ciężarem kryształów i pla- 
terów. b 


— Weźmiesz się do ścierania kurzu, 
tylko ostrożnie... Uważaj... 


— Dobrze... dobrze... 


Józefowa czyściła okna. Błaszczyk 
zdejmował z kredensów każdy przed- 
miot oddzielnie i starannie odkurzań 
szczotką. 


W czasie tej czynności starał się na- 
wiązać rozmowę z Józefowa, lecz po- 
czątkowo nie udawało mu się. 


Babina była małomówna i odnosiła 
się do Błaszczyka z pewną podejrzli 
wością, 


(ruchanie miłosne na cmenfarzu 


zostało zakłócone przez „ducha“. 
Sensacymy proces rozwodowy w Anglii. 


pobliżu tego miejsca grabarz wykopał 
grób, w którym się schował, Kiedy o 
zwykłej porze kochankowie zaczęli ro- 
mansować rozległ się nagle ze świeżo wy 
kopanego grobu stłumiony głos: 

— Kto zakłóca mi spokój? Kto po. 
waża się hańbić miejsce umarłych? 

Znajdująca się w towarzystwie Sher- 
locka dama ze strachu zemdłała. Shar- 
lock jednak nie bojący się duchów, sle- 
rował się szybko w stronę grobu, w któ 
rym ukryty był grabarz i udając, że ma 
istotnie do czynienia z nieboszczykiem 
oświadczył, spokojnie: 

— Prawdopodobnie nie możesz usnąć 
snem wiecznym, gdyż grób nie jest jesz- 
cze zakopany, Poczekaj jednak chwilę, a 
znajdziesz wieczny spokój, 

To rzekłszy Sherlock chwycił łopatę 
i zaczął grób zasypywać, W odpowiedzi 
na to przerażony grabarz zaczął rozpacz 
liwie wrzeszczeć, 

— Dlaczego tak krzyczysz? — pytął 
spokojnie Sherlock, — Jeżeli jesteś nid- 
boszczykiem, to musisz spoczywać pod 
ziemią, nie masz spokoju, bo nie jesteś 
porządnie zagrzebany, 

Teraz dopiero grabarz przyznał, be 
zakłócił spokój zakochanej parze z po- 
lecenia żony. Sherlocka, Sherlock poz- 
wolił mu wówczas grób opuścić, Dzięki 
temu właśnie zajściu, grabarz odegrał w 
procesie rolę głównego świadka, Świa- 
dectwo jego jednak nie na wiele się zda 
ło, albowiem w chwili, g pozwolono 
mu wyjść z grobu nie było już na cnienta 


rzu damy, biorącej udział w schadzce 
miłosnej, Trybunał odroczył wydanie 
wyroku, aż do przesłuchania mowych 


świadków. c 

Proces ten stanowi wielką sensację 
w Londynie, a to tembardziej, że p. Sher 
lock jest osobą bardzo znaną w kołach 
sportowych, jako właściciel stajni wyści 
gowej, którego koń wygrał nawet na 
wielkich wyścigach konnych pierwsza 
nagrodę. 
PEDRA TLE EDISON SRA 


nn). 


granice į onegdaj, gdy oszukaficza para 
wysiadła z samochodu na ziemi szwaj- 
carskiej, została aresztowana i odpro- 
wadzona do więzienia w Pontarlier, 

Policja prowadzi obecnie śledztwa 
w kierunku wyświetlenia tajemnicy, W 
jaki sposób Ludwik Pasche nabył wspa 
niały samochód i jak sobie przysporzył 
olbrzymią kolekcję fałszywych znacze 
ków pocztowych. 

Prawdopodobnie bowiem Pasche sia 
brykował owe znaczki przy pomocy 
swoich wspólników i przyjaciół, któ- 
rych policja paryska obecnie poszukuję 


Ten salon przejął go lękiem. Ogar- 
nęło go znowu nieokreślone uczucie 
strachu. 

Spojrzał na drzwi. Nie różniły się 
czem od innych. Tylko klamka owinięta 
była w kawałek czarnej krepy i nad 
drzwiami wisiała mała tabliczka z napi- 
sem: „nr. 15“. ž 

—- To jest teń czarny salon.. — pi~ 
myślał. n 
Udawał jednak, że go to nie obcho. 
dzi. 
Gdy Józefowa odwróciła się W siro 
nę okna, szybko wyciągnął z k eni 
miękki kawałek wosku, wpakował do 


dziurki od klucza i wyciągnął z powro- 


tem. Zrobił to zręcznie, szybka i niepo- 
strzeżenie. 

— A teraz co mam robić?.. zapytał, 
chowając wosk do kieszeni. 

— Możesz wrócić do swego poko+ 
ju... 
Błaszczyk skierowai się ku drzwiom 
— Poczekaj.. — zatrzymała go — 
Sam nie pójdziesz... Nie masz klucza... 

Wyszła pierwsza, Błaszczyk poszedł 
za nią. 

Zeszli pò schodach ra pierwsze piç- 
tro. 

Otworzyła drzwi i kazała mu wejść 
do pokoju. 

Zgrzyt klucza w zamku i znowu či- 
SZA... 


(D. c. 1.) 


Łódź podczas deszezu. 


Pan Bóg zlitował się nad nami, 
Bo, doprawdy, w Łodzi ostatnio by- 
ło już ogromnie nudno... 


Burza, deszcz i grad urozmaicają 
nam ostatnio trochę smutny, opłakany 
żywot. 

Bo nigdzie chyba nie jest tak we- 
soło podczas deszczu jak w Łodzi. 

Poprostu można pęknąć ze śmiechu 

Wczoraj naprzykład jechało sobie uli 
tą Piotrkowską wielkie ciężarowe 
auto j nagle przy rogu Południowej za- 
padło się w ziemię. 

Ludzie dostawali spazmów. 

Z okien krzyczano: 

— Patz!.. Ha-ha-hal.. To już piąty 
się utopił!.. He-he-he!!.. Hi-hi-hi!.. 

Ulica ryczała ze śmiechu. 

W pewnej chwili zagrodziła drogę 
tramwajowi ogromna pierzyna, która 
wypłynęła na fali z okna suteryny s3- 
siedniego domu. 

Ulica znowu zatrzęsła się od śmie- 
chu. Niektórzy trzymali się za boki i 
ięczeli. 

Na ulicy Narutowicza zerwała się 
cała jezdnia aż do placu targowego i 
popłynęła sobie w stronę Górnego 
Rynku. 

Stefański z Rudy Pabfanickiej spro- 
wadził 20 łódek, czyniąc wyraźną kon- 
kurencję tramwajom. 

Publiczność była ogromnie zadowolo 
na z nowego pomysłu, gdyż nie byłe 
zawracania głowy z przesiadkami. 

Na czysto zarobił na wczorajszej ule 
wie pan Kałamoijnik. 

On powinien był wczoraj wykupić 
weksel u Łapendrajera, który mieszka 
przy ulicy Pomorskiej. 

Kałamojnik poszedł zrana prosić swe 
go wierzyciela, ażeby sprolonzował mu 
weksel na dwa dni. 

Jakie jednak było jego zdumienie. 
gdy przed domem swego wierzyciela 
ujrzał spienione fale jakiejś przytran- 
sporstowanej rzeki, 

O przedostaniu stę do bramy nie mo 
gło być mowy. 

Pan Ł. ujrzał swego dłużnika przez 
okno. 

— Moje uszanowanie — rzekł pan 
K. — Widzi pan?.. Jestem porządny 
co?.. U mnie słowo, to słowo... Wek- 
sel musi być w terminie wykupiony.. 
Uj, ale co to jest?... Skąd tu Wisła?. 
Jak ja się przedostanę do bramy?.. Nie 
umiem pływać!... 

Nie nie pomogło. Pan K. obawiał 
się utonięcia i wrócił do domu, odkła-| 
dając wykupienie weksła do jutra. 

To się tak mówi tylko — do jutra 

Kto wie co jutro będzie?... 

Może Pan Bóg da i znowu będzie 
tlewa?.... 

A jak nawet nie będzie deszczu, to 
woda odrazu spływa z ulie łódzkich?. 

Pan K. wrócił do domu ogromnie 
zadowolony, podszedł do okna i rzekł 
do żony: 

— Patrz, Róziu, jak ten deszcz 
cznie pada... Jak równiutko... Jakie 


duże, kształtne krople.. Wychodzę po 
prostu z zachwytu t 


Bolski. 
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Następca Dzierżyń-. 
skiego. 


SZEFEM CZREZWYCZAJKI ZOSTAŁ 
JÓZEF UNSZLICHT WARSZAWIANIN 


cesarza Wilhelma. 


O czem marzył maniak imperjalizmu 
w roku 1922? 


Cała kula ziemska miała być sferą niemieckich 
interesów. 


Ukazał się ostatnio 33 tom aktów nie 
mieckiego min. spraw. zagranicznych, 
zawierający niezwykle ciekawy doku- 
ment imperjalistycznej polityki b. cesa- 
rza Wilhelma z okresu przed wojną 
światową. Jest to depesza, wysłana dn. 
1 grudnia 1912 roku do min. spraw za- 
granicznych, a podpisana przez obecne 
go więźnia Doornu. W świetle tej depe- 
szy b. cesarz Wilhelm rysuje się jako 
zdecydowany militarysta, który marzył 
o podboju nietylko całej Europy, a wręcz 
o rozciągnięciu swego wpływu na wszy 
stkie kraje kontynentu. 

Z końcem listopada 1912 roku poseł 
niemiecki w Konstantynopolu von Wa- 
genheim otrzymał potajemną wiado- 
mość, że Bułgarja zaproponowała Tur- 
cji zawarcie przymierza. Jakkolwiek 
wiadomość ta była bardzo problema- 
tyczna, ile że Bułgarja nie tak dawno 
stoczyła ciężką wojnę.z Turcją o swój 
byt niepodległy, poseł niemiecki uwa- 
żał za swój obowiązek zawiadomić o 
tej pogłośce min. spraw zagranicznych 
w Berlinie, które z kolei doniosło o niej 
cesarzowi Wilhelmowi. 

W kilka dni potem nadeszła do Berli 
na następująca depesza b. cesarza: 

„Turecka wiadomość o propozycji 
Ferdynanda zawarcia przymierza nie 
przeraziła mnie wcale, gdyż nie uważam 
tego za zdradę w stosunku do sprzymie 
rzonych. Przeciwnie, jest to szeroko za 
krojona, genialna myśl, ażeby podjąć ro 
lẹ obrońcy załamanej i przywódcy odro 
dzonej Turcji, aby wspólnie z nią oprzeć 
się Rosji i trzymać w szachu Serbię. 
Austrja musi zawrzeć z Turko-Bulgarią 
sojusz militarny, a my musimy udzielić 
pomocy, ażeby obie wzmocnić i regere 
rować. Grecja, a nawet Serbja zostaną 
przez tę równowagę sił oddane bez ra- 
tunku na pastwę Austrii. W ten sposób 
Austrja stanie się przodującem mocar- 
stwem na Bałkanie i nad wschodniem 
morzem Śródziemnem, a wraz z Włó- 
chami zarówno jak i z odrodzoną- turko- 
bułgarską flota, będzie przeciwwagą dla 
Anglii, której droga do Aleksaudrji zo- 
stanie zagrożona. Stanowisko Rosji na 
Bałkanie. stanie się wtedy ciężkie, zwł 
Szcza zagrożona będzie Odesa. Wów- 


czas mocarstwa trójprzymierza uzyska- 
ią przemożny wpływ na morzu Śród- 
ziemnem i położą rękę na kalifie, a na- 
wet na całym mahometańskim świecie 
(może i na Indjach). Serbja zostanie zu- 
pełnie zgnieciona, a my będziemy mogli 
podjąć znowu naszą turecką politykę. 
Wilhelm I. R.“ 
w 

Depesza ta jest niezwykle charakte- 
rystycznym przyczynkiem do umysło- 
wości b. cesarza. Jakkolwiek  wiado- 
mość, podana przez posła tureckiego, po 
zbawiona była wszelkich cech prowdo-. 
podobieństwa, gdyż Bułgarjia nie mo- 
gła tak szybko wyciągnąć ręki do swo 
jej poprzedniej gnębicielki, a przymie- 
rze zaczepno - odporne mogło dopiero 
stąnąć pod wpływem nacisku dynastycz 
nej polityki Wilhelma w czasie wojny 
światowej, to jednak nie przeszkodziło 
to cesarzowi Wilhelmowi na tak błahej 
podstawie snuć fantastyczne pomysły 
podboju Europy i Azji, a nawet zgoła 
planować przeobrażenie całej kuli ziem 
skiej na niemiecką sferę interesów. 

Oczywiście wszystkie te zamki na lo 
dzie zapadły się z konieczności z chwilą 
wzmożenia się prądów wolnościowych 
wśród uciśnionych norodów europei- 
skich, które wolały decydować swobod 
nie o swych losach, aniżeli ulegać ka- 
prysom imperialistycznym jednego zde 
generowanego maniaka. 


Rekordowy lot Polaka 


Polskie lotnictwo wojskowe ma do 
zanoiowania nowy rekordówy lot. 

Z 1 otniska na polu Mokotowskiem 
wyruszył godz. 2 min 35 nad ranem 
porucznik - pilot Żwirkc, udając się na 


let okrężny Warszawa — Lida — 
Lwów — Kraków — Poznań — Puck — 
Grudziądz — Bydgoszcz — Warszawa. 


Cały lot ten odbył się por. Żwirko 
bez lądowania i powrócił do Warszawy 
n godz. 8 m. 20 wieczorem. 

Przestrzeń pow ctrzna 
tu wynosiła około 2.000 kim. Por. 
irko przebył ją w 17 godzin 45 m. 
leciał zatem przeciętnie z szybkością 
120 klm. na godzinę. 


akrężnego 


Tragiczna terja wypadków. 


Jednego dnia: utonęli 
wielki przemysłowiec-Co 
sulich i jego syn; syn fa= 
brykanta Lohnerz i ode- 
brał sobie życie syn ban- 
kiera wiedeńskiego baro- 
na Reitzesa. 


Powoływanie. się na prawo serji tra- 
gicznych wypadków można nazwać prze 
sądem, nie mniej jednak uczony niemie- 
cki Paweł Stammerer starał się podcią- 
gnąć go w pewien naukowy system, 
Istotnie jeżeli się zaobserwuje, jak pew- 
ne analogiczne tragiczne wypadki zda- 
rzają się w pewnym okresie czasu „two 
rząc t. zw. serję, możnaby uwierzyć w 
jakieś dziwne tragiczne fatum. 


Ostatnio znowu powtórzyła się taka 
tragiczna serja trzech wypadków, któ- 
ra dotknęła trzy znane rodziny przemy 
słowców austriackich. W Porto Rose 
koło Tryjestu utopił się znany przemy= 
słowiec, właściciel biura okrętowego O- 
skar Cosulich, chcąc ratować swego ma 
łego synka, który wypadł z łodzi do mo 
rza, pod Klagenlusten utonął w czasie 
kapieli Lohner, syn bardzo bogatego fa- 
brykanta styryjskiego, a tego samego 
wreszcie dnia zastrzelił się baron Reit- 
ses syn znanego wiedeńskiego bankie- 
ra. 


Szczegóły tych wypadków przede 
stawiają się następująco: Oskar Cosii- 
lich spędzając lato w Porto-Rose odda- 
wał się z zamiłowaniem  żeglarstwu. 
Dnia 25-go b. m. wybrał się na prze- 
jażdżkę po morzu łodzią żaglową w to- 
warzystwie swego czteroletniego synka 
i guwernantki. W pewnej chwili W o- 
dległości 400 mtr. od brzegu, dziecko 
przechyliwszy się przez burtę łodzi, 
wpadło do morza. Zrozpaczony OJCIEC 
wyskoczył z łodzi do morza i udało mu 
się dziecko wyłowić. Lecz w tej samej 
chwili, straciwszy przytomność pogra- 
żył się ponownie w falach. Zz obok prze 
jeżdżającej łodzi rybackiej _ pośpieszył 
mu na ratunex rybak. Wyciągnął on Z 
ful ojca, który kurczowu trzymał na ra 
mieniu swego syna. Dzizcka udała się 
uratować, lecz ojciec umarł na ane- 
wryzm Serca. 


Drugi wypadek utonięcia syna fa- 
brykanta Lohneri, - spowodowany zo- 
stał również nagłym atakiem serco- 
wym w czasie kąpieli. 


Zagadkowo natomiast. przedstawia 
sie trzeci z kolei w: tej tragicznej serji 
wypadków saniobójstwo bar. 
syna wiedeńskiego bankiera. 
zamożny. niedawno ożeniony. pewne- 
go wieczoru popehnit samobójstwo w jed 
nym z hoteli, nie podając w listach przez 
siebie zostawionych powodów tego roz 


Ipaczliwego kroku. 


0 nieznanym w Lodzi sporcie wierszy kilradziegąt 


Pływactw 


o posiada wysokie wartości, które 


zyskały mu olbrzymi rozwój i wielką popu- 


larność, 


= 


Wysokie wartości sportu pływac- 
Kiego, nietylko jako takiego, który daje 
świetne ćwiczenia dla ciała i podsta- 
wowe wyszkolenie dla każdego wio- 
Ktarza lub żeglarza, ale także wartości, 
zapewniające jednocześnie bezpieczeń- 
stwo jednostce, postawiły tę gałęż 
sportu na Zachodzie na pierwszem 
miejscu, Łatwa dostępność pływactwa 
dla szerokiego ogółu, zapewniła mu ol- 
brzymi rozwój i wielką popularność, 
oraz wyjatkowe poparcie władz rzą- 
dowych i samorządowych. r 

Doskonała gimnastyka, rozwijająca 
równocześnie i harmonijnie cały układ 
mięśniowy człowieka (świadczy o tem 
klasyczna budowa wszystkich niemal 
pływaków), usuwa łagodnością swych 
ruchów możliwość jakichkolwiek wy- 
padków, jak nadwyrężenia lub zerwa- 
nia ściągień lub złamania kości. Sy- 
stematyczna miarowa praca pływacka 
twzmacnia serce i płuca, a pływanie w 
chłodnej wodzie zapewnia należyte u- 
trzymanie skóry, 

(Oprócz wychowania fizycznego, po 
slada pływactwo również poważne wa 
lory pod względem wychowania spot- 
towego; w tym zakresie występują trzy 
odrębne dyscypliny sportu pływac- 
kiego: 1) pływanie wyścigowe, 2) sko- 
ki do wody i 3) gry wodne. 

Pływanie wyścigowe: wyrabia w 
zawodniku pod względem fizycznym 
> wytrwałość, pod względem moral- 
nym — siłę woli, opanowanie nerwów. 
zdolność do wysiłków mimo zmęczenia 
w trudnych warunkach, 

Skoki dają sprężystość, piękno ru- 
tliów, kształcącą odwagę i szybkość 
fecyzji. Bej |, t 

Gry wodne posładają te wszystkie 
Moralno = wychowawcze wartości, jak 
lądowe gry drużynowe. Najpopular- 
niejszą grą jest polo wodne IWatter- 
polo), które oprócz wspommianych wa- 
lorów piłki nożnej, rugby 1 hockey'u itp. 
ma jeszcze tę cenną zaletę, że stwarzą 
ze swych adeptów w szybkim czasie 


oraz wyjątkowe poparcie władz 
rządowych i samorządowych. 


skierować na udzielenie wydajnej po- 
mocy inicjatywie sportowców. 

a Postulaty sportu pływackiego przed 
stawiają się następująco: 

1) budowa pływalń, a) otwartych, 
letnich, b) zimowych krytych, ogrze- 
wanych, 

Liczba pływalni: Jedna w każdem 
miasteczku w Większych miastach 
przynajmniej jedna na każde 50.090 mie 
szkańców. W każdem mieście woje- 
wódzkiem pływalnia zimowa, w więk- 
szych miąstach po kilka (Bruksella po- 
siada ich 6, Berlin kilkanaście). 

Polska posiada pływalnie otwarte 
murowane: w Krotoszynie, Krakowie i 
Łobzowie, pilotowanie w Toruniu, Lwo 
wie | Tarnopolu, pływalnie z powodu 
zbyt małych rozmiarów bez znaczenia 
w Łodzi i w Warszawie, nieużywane w 
Łobzowie (8 m.) t Hucie Laury (znisz- 
czon? w czasie wojny). 

Z pływalni szkolnych wymienić na- 
leży dwa baseny zimowe: jeden w pań! 
stwowym gimnazjum im. St. Batorego 
w Warszawie (12,75 m. X. 4.75 m. 
X 1.35 m. i drugi w państw, gimnazjum 
w Bielsku na Śląsku Cieszyńskim (w c- 
kresie budowy). 

Zamierzona budowa zimowego base 
ru w Warszawie, w Ksakowie, zaś wy 
budowa już pływalnia zimowa przez 
Y, M. C. A. ma byż oddana w jesieni 
5, r. Hd eżytku. 

2) propaganda pływanła: a) elemen 
tarna nauka pływanfa; b) zawody pły- 
wackie (wyścigi na wytrwałość i na 
szybkość, skokł, w szczególności zaś 
gra w polo wodne); c) publikacja w 
prasie codziennej, niesportowej; d) wy 
dawnictwa tanich broszur, uświadamia- 
jących ogół o konieczności i zbawien- 
ności sportu pływackiego, z podawa- 
niem technicznych wskazówek. 

3) organizowanie kursów dla instruk 
torów pływackich; 

4) przymusowa nauką pływania a) 
w szkołach powszechnych, Średnich i 
wyższych, b) w wojsku. Praca plano- 


ludzi, dla których dłuższe przebywanie| wa, ujęta w program, ułożony przez 
w wodzie żadnych trudności nie sta-|powołane do tego ustawą władze we- 


nowi. Gracze ci stają się bardzo wy- 
trwałymi i wytrawnymi pływakami, za 
razem zaś doskonałym materjałem na 
ratowników dla tonących. 
Bezpieczeństwo jednostki zapewnia- 
tay z jednej strony przez szeroką propa 
gandę elementarnej nauki pływania z 
drugiej przez podniesienie poziomu pły 
wackiego, aż do stopnia ratownictwa. 
Polski związek pływacki liczył z 
początkiem r. 1926 — 28 klubów, w 
tem około 1000 pływaków i pływaczek 
Należy zaznaczyć, że w ogólnem 
dążeniu rozwoju najróżnorodniejszych 
gałęzi sportowych, sport pływacki je- 
den z najszląchetniejszych, zaniedbany 
jest u nas zupełnie. Zaniedbanie to 
spowodował głównie jednak brak od- 
powiednich urządzeń, które umożliwi- 
łyby stałe nauczanie pływania dziatwy 
szkolnej i wojska, a sportowcom da- 
wały okazję do zaprawy nietylko let- 
riej, ale i zimowej, oraz brak propa- 
gandy tego sportu wśród szerokich mas 
społeczeństwa. 
Jakkolwiek ogólna sytuacja finanso- 
a państwa nie pozwoli odrazu na sze 
roką akcję w kierunku rozwoju pływac 


spół z polskim związkiem pływackim; 
powinna objąć cały obszar naszego pań 
stwa i zapewnić już w najbliższych la- 
tach wyniki, które zbliżą nas do za- 
granicznych, 


Scena za spotkania Rapid-Admira. 


W dniach 7 i 8 sierpnia odbędą się w 
arszawie zawody kobiece o mistrzost- 
wo Polski, będące jednocześnie elimi- 
nacją przed Igrzyskami w Goeteborgu, 
na które PZLA ogłosił tymczasowo 18 


w 

kandydatek. Ekspedycja jednak z braku 
funduszów składać się będzie maximum 
z 6 zawodniczek, wybranych po zawo- 
dach eliminacyjnych. 

W rachubę brane są przedewszyst- 
kiem zawodniczki warszawskiego AZS. 
i Sokoła. Z zawodniczek prowincjonal- 
nych szanse w biegach krótkich posiada 
Kasprzakówna (Sokół — Poznań) z wy- 
nikami 60 m, — 8,4 sek. i 100 mtr. — 13,6 
sek, Pozatem do 2 i 3 miejsc w mistrzost 
wie pretendować mogą z Krakowa: Jas 

na w dysku (26.29 m.), Lonka w kuli 
(7,39 m.) i w oszczepie 26,15 m., oraz poz 


nanianki Kasprzakówna w skoku w dal 
— 441 m, w dysku 26,46 m. i w kuli, 


wreszcie  Frydrychówna w skoku w 
wyż — 1.35 m. Kraków liczy pozatem 
na Freiwaldównę w sprintach i skoku, 


lecz nie można liczyć zbytnia na jej suk- 
cesy. 


Z lekkoatletek łódzkich w zawodach 
o mistrzostwo Polski startować będzie 
Nowacka w biegach, oraz Kolska w Bie- 
gach i rzutach, Ponieważ obie zawodni- 
czki znajdują się obecnie w bardzo dob- 


Na marginesie ostatnich wydarzeń na 
łódzkich hoiskach foofhalowych. 


Jak postępować z piłkami à la Pudlarz. 


Wypadki z arbitramt na piłkarskich 
boiskach łódzkich, które rozegrały się 
w ciągu ostatnich kilku miesiącach, a po 
wtarzające się systematycznie co pe- 
wien okres czasu, stanowią piętno mo- 
ralne dla tych wszystkich, którzy biorą 
|czynny udział w życiu sportowem nad- 
łódczanego grodu. 

Chroniczność tych wypadków musi 
zawierać jakieś ważniejsze podłoże, nad 
którem musimy się głęboko i poważnie 
zastanowić. 


Zacznijmy od najdalszych, bo one 
właśnie stanowią źródło obecnych, co- 


twa, to jednak należałoby cały wysiłek|raz częściej się zdarzających awantur. 


A więc imprezy Widzewa. Bardziej 
wtajemniczeni muszą pamiętać, że wszy 
stkie zawody tego klubu, zakończone 
mniejszem lub większem niepowodze- 
niem, znalazły finał w awanturze z sę- 
dzią, — Skończyło się na tem, że za- 
rząd Widzewa, będący pod naciskiem 
prasy, zmuszony był nolens volens za- 
suspendować kilku awanturników swej 
pierwszej drużyny. Duża to coprawda 
ofiara ze strony zarządu Widzewa, za 
co należy mu się w całej pełni uznanie. 


Czy to aby wszystko? Czy zdoła to 
powstrzymać bardziej  wstrzęmieźli- 
wych od niesportowego, a często i gru- 


Przed kobiecemi mistrzostwami Polski 


Z lekkoatletek łódzkich startować będą panie: 
Nowacka i Kolska. 


rej formie, spodziewać się należy, że 1 
one odegrają pewną rolę w powyższych 
zawodach. 

REA 
bijańskiego zachowania się piłkarzy na 
boiskach sportowych? Nie i jeszcze raz 
nie! 

Bo zastanówmy się głębiej, jaka to 
właściwie jest owa kara dyskwalifikacji 
czy też zawieszenia na pewien dłuższy 
czy krótszy okres czasu. 

Otóż najczęściej zarządy klubów, je= 
żeli już zawieszają jakąś jednostkę, to 
czynią to pod wyraźną presją opinii, nie 
wykazując ze swej strony najmniejszej 
ochoty do tego kroku. Niemniej jednak 
gracz taki jest w dalszym ciągu oto- 
czony pieszczotliwą opieką przez tych, 
którzy go ukarali, bo przecież kara ta 
prędzej, czy później się skończy i pił- 
karz ów znów będzie mógł być użyte- 
czny dla swego klubu. 

Nie można to więc nazwać karą dla 
piłkarza ową dyskwalifikację, a raczej 
odpoczynkiem, któremu się footbalista z 
chęcią poddaje. 

Istnieje druga jeszcze władza: wys 
dział gier i dyscypliny, którego kary ni- 
czem się nie różnią od wyżej omawia 
nych. 

1 nic więc dziwnego, że piłkarze s0* 
b'e z kar tych nie nie robią, o czem naj- 
lepiej świadczą coraz częstsze burdy na 
boiskach footbalowych. 

Winę za te wypadki ponoszą w pier- 
wszym rzędzie zarządy tych właśnie 
klubów, które miast wyzuć jednostki ta= 
kie ze swego grona, widzą ich w dal- 
szym ciągu chętnie u siebie. 

Najlepszem lekarstwem dla jednostek 
a la Pudlarz z Widzewa, byłoby zasto-. 
sowanie radykalnego środka w postaci 
zupełnego wykreślenia z klubu, albo za- 
zanie przebywania na okres dyskwa- 
acji w lokalu klubowym. 

Odniosłoby to przynajmniej ten sku: 
tek, że footbaliści unikaliby zatargów z 
arbitrem, czy to z publicznością, oba- 
wiając się tych kar, które uniemożliwią 
im przebywanie w lokalu klubowym, 
do którego przecież sportowcy tak lgną, 
spędzając w gronie kolegów klubowych 
najmiłsze chwile. S. K. 
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Na walkę z bezrobociem 


wyasygnował rząd 
niemiecki 300 miljo» 
nów złotych marek. 
Berlin, 31 lipca, 
Specjalna służba tel. „Expressu“ 
Rząd niemiecki przystępuje w naje 
bliższym czasie od Ero iai wielkie 
go planu zatrudnienia bezrobotnych. 
Na cel ten wyasygnowano 300 miljo« 
nów marek złotych. Wybudowane zosta 


ną nowe elektrownie w większych mia- 
stach oraz koleje, 


Trzech oficerów rezerwy | Lekarz skazany na 
; 20 lat wiezienia 
w sidłach sprytnego aferzysty. 


Ę ] za otrucie żony. 
300 dolarów za wyrobienie koncesji na rozlewnię Bazylea, 31 lipca. 


wódek. Specjalna służba tel, „Expressu”, 
zw i i A Na ławie oskarżonych zasiadł dziś F d A z 
arszawy donoszą! mecenas omal nie został wciągnięty w maw 
Roman Tabaczkiewicz (Moniuszki 3) | „brudną aferę", R 3 toniną Guallą. r £ or junior 
znany szantażysta, dwa lata odsiedział Adwokat wydał pieniądze, ale już po Dr, Riedel oskarżony jest o otrucie| bydować będzie aeroplany 


swej 35-letniej małżonki. 


w więzieniu za wyłudzenie łapówki od| wyjściu rzekomego agenta, wiedziony 
słynnego waluciarza Stuckgolda. emi przeczuciami, zawiadomił o tej wi i 
Wczoraj wrócił znów do kryminału, | 7Ycie policję. dr, Riedel zastrzyknął swej małżonce 
Niezwłocznie rozpoczęto poszukiwa-| bakterje tyfusu plamistego. Sąd skazał 

nia i zdołano schwytać Tabaczkiewicza. | go na 20 lat ciężki 
Rzecz prosta, żadnych starań o kon- 
cesję nie wszczynał, chodziło mu tylko 
o wyłudzenie pieniędzy w ten czy inny 


ha ndlowe. 
Waszyngton, 31 lipca. 
Specjalna służba tel, „Expressu” 
Harry Ford, syn wielkiego przemys« 
łowca amerykańskiego przyjęty był 
przez ea Coolidge'a, Mrena 
przedstawił swój plan budowy aeropla- 
nów dla celów handlowych. 
Słynne zakłady Forda w najbliższym 
czasie przystąpią do budowy większej 
ilości aeroplanów, handlowych, | które 
kosztować będą po 35 tysięcy dolarów. 


Zaofiarował się on z wyrobieniem 
soncesji na rozlewnię wódek trzem by- 
lym oficerom pp. Melcerowi, Kopelewi- 
czowi i Tomaszewskiemu, 

Opowiadał wiele o swoich wpływach sposób, 


L znajomościach i uwierzono mu. 7.300 dolarów, wziętych od adwoka 


Po kilku dniach rzekomych starań dał ; 
oświadczył wspoónikom „że „wszystko aw Ac oddał już tylko 1200 Paryż, 31 lipca, 


jest na jaknajlepszej drodze”, trzeba tyl- Specjalna służba tel, „Expressu”. 
ko „dla przyspieszenia sprawy” dać wię | GRERWZNZWWWWZY ZRZESZA: E Prezydent republiki Doumerque ułas 
ce. RES: o z Waleatego Płudziaka, robotnika 

aiwni wspólnicy złożyli się po p : polskiego skazanego na śmierć przez 
dolarów każdy, ale nie chcąc sumy po- Epidemia grypy w Peter- sąd przysięgłych za napad rabunkowy z 


ego więzienia, 


Przestępca-polak 
ułaskawiony przez prezy» 
denta Doumergue'a. 


Inilacja w Rosji. 


wierzać w niepewne ręce, oddali ją jako chęci zysku, Kara śmierci zamieniona zo s ; 
depozyt adwokatawi Rozenbergowi (ul. sburgu. ABA Aj dożywotnie więzienie, Krach finansów sowieckich 
Dzielna nr. 5). Moskwa, 31 lipca. ri z A Moskwa, 31 lipca. 

W czas jakiś potem zgłosił się do ad Specjalna służba tel. „Expressu. Specjalna. służba tel. „Expressu'”. 
wokata Tabaczkiewicz i przedstawiw= W Petersburgu wybuchła ponownie Śmierć matki Rathenau a „Ekonomiczeskaja Żyźń" odnosi, że 


Berlin, 31 lipca, 

Matka Waltera. Rathenaua zm 
wczoraj w nocy w 82 roku życia w po- 
siadłości na zamku Freie-Wald. 

Na pogrzebie p. Rathenaua minister 
spraw wewnętrznych będzie reprezen- 
tował rząd. Kanclerz Marx imieniem 
rządu przesłał rodzinie zmarłej kondo- 
SSE 


między 10 a 20 lipca obieg banknotów 
powiększył się o 46 miljonów rubli, 
Nowa inflacja spowodowana została 
brakiem gotówki na wypłaty w przed- 
iębiorstwach państwowych. Dnia 1-go 
sierpnia odbędzie się konferencja, na 
której rozważana będzie sprawa napra- 
wy finansów sowieckich, 


Ataki prasy angielskiej. 


Londyn, 30 lipca, 
Agencja Wschodnia. 


„Times“ występuje bardzo ostro przes 
ciwko planom sanacyjnym Poincarego. 
Pismo to zarzuca przedłożeniom fi- 
nansowym Poincarego, iż: nie ida po lix 
pa jakiej iść winny według zaleceń rze- 
czoznawców, „Times“ przypomina, iż n- 
zdrowienie finansów austriackich, wę- 
gierskich a w pewnei mierze i Niemiec 
zawdzięczać należy jedynie temu, że pla 
ny rzeczoznawców wykonane zostały w 
całości. 


TEESE KAWA SZORTY AE 


szy legitymację (fałszywą) agenta skar-| epidemja grypy, która szerzy się z śwał 
bowego, zażądał wydania owych 300 do- | towną szybkością. W ciągu ostatniego 
larów, gdyż wszystko się wykryło, a „pan | tygodnia zachorowało przeszło 200 osób. 


a BOG GE 


dr. M. Riedel wraz ze swą kochanką An |: 
czasie rozprawy okazało się, że 


Dziś i dni następnych! 
Zachwycający film, który dowcipnie i wesoło uczy: 


jak KoKietować mężczyzn, jak zdobywać ich serca. 
jak zrobić „Karjerę* 


WÓB 


Rathenau poświęciła ostatnie lata 
swego życia, po zamordowaniu syna, po 

ieraniu i wydawaniu spuścizny literac- 
iej po nim, Do ostatniej chwili czuła się 
zdrową i pracowała,ewczoraj rano zna- 
leziono ją w łóżku nieżywą. 


Z W| Pośrednictwo Francji, 
0 à 0 0 Meksyk, 30 lipca. 
i Agencja Wschodnia. 
kj Posłowie państw południowo-amery 


kańskich, Francji i Hiszpanii podjęli się 
z kuszącą misji pośredniczenia między rządem mek 
sykańskim a klerem, w związku z walką 


KONSTANCJĄ TALMADGE j R z kościołem katolickim w Meksy 


w roli głównej. 


dacia ULUKZAUE NU 


UWAGA: W Piątek odbędzie się tania sprzedaż okazyjnych Lejdzie 


m Tanio, bo w piywalnem miestkanin! 


bab scetaić £) rodzaju w su- 
Pi rowym gotowym stanie 
MI I OPATOWSKI 


— Nowomiejska 27 — Tel. 46 03. — 
a zew 


Najlepsza para taneczna—rosyjscy tancerze 


Kamińska i Gronowski 
ra Nada Kareni 


i ulubieniec łódzkiej publiczności 


wiadysłiaw Lin 


Którzy wystąpią w zupełnie nowym repertuarze. 


Benzyna i sanochodów 
torowa, cylindrowa, trans- 
QliwAa: pitrow, oraz kwas do 
akumulatorów w większych i mniejszych ilościach 
dostarcza ze składu 


. . lzofer izraelita po- 
Teichman i Mauch ||| SHION 
Piotrkowska 240, lil. 13-62 ||GSYR ony dol, urzadzeniem oba 


fers, wianem i warsztat 
ję w punkcie Zawadz 


| 


= Cała Łódź będzie to śpiewać! r Ceny sprzedaży (detalicznej Piotrk, do ustą 
a Oryginalna piosenka: EA za tuzin: Ne 1202 dol. ame- pie popao pienia, Wiadomość 
Muzyka R: Kocnanowieza | E mea E 

<< Słowa Włądysława Linz. == OLLA jest udowodniono naj: | „oj ho. Specjalny 


starszą przodującą marką A 
światową, udowodnione naj- | portlez, załatwia n 


bezpieczniejszą. lewy MIA Na raty! 


E N E GA AAA EIIN 


Od 2-ej do 4-ej na seans kinematograficzny 


"OEE aaarnas | Wszelkie towary 
CENA a f 00000000000000000000 ODGOAOOOODGO | mn" | „lepiej się kupuje 
e tuo! TANIO ii| gswarjum terrarium || w e 
Miejsc DO PAŃ TANIO II | I PROD 
g E Mtaki rybki pa wystawie do sprzej „Kredyt“ 


dania. Zgierz, ul pał 

Ego Maja Ne a2 (awot 15 (rg Sink.) 

561 31 I p front» 
medus 


HTT wszelkiego rodzaju w su.| puga—za bezcen 
rowym i gotowym stanie] do sprzedania, byle 
1 OPATOWSKI zaraz Przedzalniana 
moza ć 75 od 9 do l-ej 
Kilińskiego 134, Dojazd tramw, 4, 6, 10. 
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